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prez. ministrów hr.
Wi,Ue ledeń. (B . k o r .)  Prezydent ministrów hr. 

f W ^ h  dziś w południe padł ofiarą zamachu. 
.Zas gdy hr. Stuergkh w hotelu MeissI i Scha- 

obiad, przystąpił do jego stołu literat Fry­

deryk Adler i oddał szybko jeden po drugim trży 
strzały do prezydenta ministrów. Trafił hrabiego 
Stuergkha w głowę, który na miejscu zginął.

5 *ul-e-t.yn austro^węgierskt
ir

Wiedeń, 21. października, 

^ędow o donoszą dnia 21. października 1910.

Wschodni teren:
W I t rką . ró&iersko-rumuńskich górach granicznych trwa wal-

eJ- Działalność wojsk, które skutecznie walczą w
^ a ł  ’ n>r° 2 ' e  * w trudnym terenie, stoi ponad wszelką po-

Północ od K arpat nie bjCo u austro-węg. wojsk nic

^ W łoski teren.
8ze pozycye w odcinku Pasubio stoją stale w gwałto- 

ISłjL °Sniu <lział i min wszystkich kalibrów. S trącą  pod 
ttii, ^ tern Roite w pogotowiu nieprzyjacielską piechotę trzy- 

biiejscu nasza artylerya.
6T  włoskie ataki na. wschodnią część grzbietu od­

ko,- " ^°suwająea się w dolinie Brand na pozycyę w dolinie 
^  Ia 2ostalo zniesioną. Wzięliśmy do niewoli 2 ofice- 

^  kołnierzy, oraz zdobyliśmy 10 miniertk i inny ma­

ty Południow o w schodni teren:
Albanii nic nowego. 

y
SU szefa sztabu  genera lnego  von Hocfer, m. p. p.

i\ wczworporozutnieniii
i ty* *
N . T J : .  „N eue F r. P resse“ zam ieszcza za zbzwo- 

k w a te ry  prasow ej a r ty k u lik  sw ego korespon- 
tyięlF r̂ ? u tu  w schodniego, ob razu jący  dosadnie rozJ 

JMcóv l ^ r ó d  w ojsk  eu ten ty , jak im  da ją  w yraz zeznania 
r °.sy jskich, po jm anych  ostatn io  w  K arpatach , 

j j t  do Aich: k a p ita n  rosy jsk i mówił o stosunkach  Ro- 
*riham!.,nilUl^  c0' n astępu je : po k lęsce R um unów  przy 

Izie osłab ł znacznie w  w ojsku  rosy jsk iem
i mastrój dla1 R um unii. N igdy  zresztą nie był

JtyrzJm? gorący , gdyż przez dw a la ta  zw odziła ona

fS J . r t tadty  i j jy h

h ty&zc Wa*a ' tftk  m ocarstw a cen tra lne  ja k  i koalicyę, 
ą k o i w  ^ usyQ- K lęsk a  rum u ń sk a  pod T u trakanem  

• ze R u m u n r a  n i e  j e s t  r ó w n y m  
.° -i11 s z, n  i k  i e m. N iepow odzenia pod H ernian- 

A4 0 następn ie  pod K ronsztadem  u sta liły  ro sy jsk i 
mtytye w a n n a c h  ja k o  żołnierzach. O ficerzy rosy jscy  
L  'n. ety, c *eszą, że R um uni b iorą cięgi, gdyż zasłużyli 
ty  pl.j; daiue to  —  ja k  p o dkreśla  koresponden t ,,N.

t y t y ia ) .
przep isa ł dosłow nie z pro tokołu  p rze­

ciągu os W1iadczal w spom niany oficer
t > lj ^ lJUmy zupełnie z ponjpcy rum uńskiej przc- 

r ■ za ra® w p ierw szych czterech  tygodn iach , żety

N T ?*
lif2n "n ń y ik o  biorą  od nas aiim uicyę, lecz, że oni sa-
a i a  T  naszą pomoc. W olelibyśm y raczej, i; ii-

*Hi

b n 11 * e P r z y ł  a o z a l a s i ę d o w o j u y  a z a- 
z ty o 1 i ł  a n a ’

t yt ya r ‘ , e 1 o w a n y e
dl i  Tk  1 e 1,1 »• To  h 

^  o b ^
j 0  8a®czny miecz. 
tyN toT °]Slmkack llo sy i do Anglii i F raneyi mówił iu- 
i ty ty  k o responden ta : N iety lko  w ojsko, ale także  i 
So AV slahe m ają  pojęcie o  zw iązku ze sojuszni- 
Ą Ikiij,!. konserw atyw nych  ko lach  korpusu  oficcrskic- 
tyj1 g 1 j f  .°P inia, że R o s y  fi z a  p ł a c i  k o s z  t fi z a 
tty )vKp(|)) 1 .k r a n c y  e. O tem  zdają  sobie jasn o  spra- 

Sn '!tylnc ko la  rosy jsk ie . W edług  je d n a k  umowy 
zkacl i? wnen ie  sw oje obow iązki, co jed n ak  nie 

er J (>rj f Za ,Uj pattraeó z, tro sk ą  n a  przyszłość. 
kąjdfcący*1 z in te lig en tn y ch  żo łn ierzy  rosy jsk ich  po- 
Je ^ ilżr1';„.jZ O dessy  m ówił o  ]>annjącej tam  drożyźnic 

cm/187* ^ 1 a rty k u łó w  żyw ności. N ajdotk liw iej da- 
y, Zuń brak cukru.

zytykich p ro tokó łów  jeńców  tchnie  jask raw o

p r  z e m a r s z n a s z y c li 
li p r 7. e c i w  f r o n t o w i 

hy łam y najlepsza pom oc Ru- 
y i ,  obecny  zaś jej suku rs p rzedstaw ia dla

*ardzi^°.in fł, i pożądanie  
•1 arm ię ro sy jską .

pokoju , ogarn ia jące  co-

^ y a  a odrębny pokój.
ty t^ ^ d e rn  ’ i '^ d r ic h . P o s t“ donosi z P e te rsb u rg a : So- 
UUlsZfi ..n °K ra ty c z n y  poseł d o  D um y S u c h a n ó w

1 W

w yłącznie konflik tem  pom iędzy sta rym  angaelsko-fran- 
cuskim , a m łodszym  niem ieckim  im peryalizm em . R osya 
niem a najm niejszego  iarteresn w  zw ycięstw ie A nglików  
lub Francuzów . W  stosunkach  pom iędzy R osyą a  Niem ­
cam i, n i emk a  ż a d n y c h  s p r z e c z n o ś c i ,  naw et ze 
w zględu n a  D ardanele , k tó ry ch  R osya nie po trzebuje  
koniecznie. T akże  ro lniczym  in teresom  R ósyi N iem cy 
n i c  z a g r a ż a j ą  w  c a 1 e, a p ropagow ana p rzez A n­
glików  w ojna gospodarcza m ogłaby  Rosyi ty lk o  zaszko­
dzić. A nglia, pow iada pism o ulotne, znajduje  bez w szel­
kich ofiar w R osyi koniecznego so jusznika i w k ła d a  nań 
g łów ny c iężar i na jw iększe  ofiary. Jak k o lw iek  nasi 
sprzym ierzeńcy  głów nie są in teresow ani, ponoszą oni 
stosuukow cpm niejftze ofiary , niż R osya, k tó rą  los zwią­
zał z Anglią, i F ra n e y ą , a k tó re j wojna: ż a d n y  c h  
k o r z y ś c i  p r z y n i e ś ć  n i e  m o ż e .

Socyaliści za pokojem.
A m sterdam . „D aily  T e leg raph“ donosi z P a ry ża : 

W iększość niem ieckich socyalistów  w ystosow ała do 
francuskich  sooyalislów  obszerną i t r  o p o z y c y ę  ;francuskie 
k  
t,
p ili . ,  . . ■ W '." . '• I - . Ł I S - ..............
pow iada na to: Jeżeli F raney i chcecie eoś oddać, to za­
cznijcie od Alżaeyi i Lotaryngii.

francuskich soeyalistory obszerną n r  o p o z y c y ę  p o- 
k o  j o  w ą (? )  Pow iedziano  w niej, że F ran ey a  może 
ty lko  ^!mvo pow iedzieć, ażeby teren  obsadzony od sier­
pnia 1914 roku z pow rotem  otrzym ać. ;J lum am t,e ‘* od-

Nad Somma.
Doniesienie Joffre‘a.

W iedeń. Z w ojennej k w a te ry  prasow ej donoszą: 
K om unikat f r a n e u s k i z 19. Inn,, g. M popol. N a pół­
noc od S o m m y wzmocnili F rancuzi, podczas nocy, 
wieś S a i 1 1 y — iS a i 11 i s e 1. i ubezpieczyli zdobyte 
stanow iska mi krańcficli te j m iejscow ości. P rzcoiw ataki 
niem ieckie z obszaru sąsiadu jącego  z N a i I 1 y zostały 
iidareniiiione ogniem  z.tiporowym. Sw oje zdobycze te re ­
nowe utrzym ali Francuzi w zupełności.

,\a  południe e«ł Som iny, między :\l a-i s o n e t I o a 
U i a c U e s. j■osunęli się F rancuzi nieco naprzód.

W L otaryngii został z łatw ością, o d p arty  niem ie­
cki a ta k  wręcz, w ykonany na francusk ie  rowy kolo 
U u r c s ( na póin. w schód od Lunoville).

W a l k i  l u t n i c z e .  F rancusk ie  sam olo ty  za a ta ­
kował'-' w czoraj karab inam i m aszynow ym i, podczas 

operacyj kolo Kailly— Saillisel, n iem ieckie w ojska w  o- 
k o licy  li i a c li e s. Potw ierdza się w iadom ość, że feldw. 
Donno zestrzelił cz te rn asty  już niem iecki sam olot, na 
północ od P e r o n  no .  I nny niem iecki sam olot, który 
dn. 19 łun. został pow ażnie ugodzony, rozsypał S'Ć 
w szczątki kolo 11 e a u t o n e ^  u r t.

(iodz. 11 w nocy: Na pćdnoe od S o m i n y  usiłow a­
li Niemcy około goilz. o, zaa tak o w ać  nasze linie oii 
północ i na wseliód od S a i l l y — S a i l l i s e l .  Nasz 
ogień a rty le ry jsk i rozprószył Szturm ujące kolum ny i "-y- 
rziplzil n ieprzyjacielow i znaczne s tra ty . Na jlnhidiiie od 
S o m ni y pusunęliśm y się znowu w ciągu dnia nieco 
naprzód, m iędzy P> i a e h e s a .M a i s o n o t  i e. 1 >gólna 
liczba w/.ielyeh w czoiaj jeńców  przekracza w' łcin 
okohi 10 oficerów.

Komunikat angielski.
K om unikat a n g i e l s k i  z 19 bm. popol. Flew ny 

deszcz padał przez całą noc. Pom yślne w alki wręcz, po­
zwoliły angielskim  w ojskom  wedrzeć się do niem ieckich 
rowów łącznikow ych kolo L o o s i mi południe od A r- 
r a s .  Niema poza tym nic w ażnego do doniesienia.

On. 19 w i e c z o r e m .  Posunęliśm y się nieco na- 
pizód kolo  wzgórza W a r 1 e n e o u r t. Przedsięw zięty 
tam  przez n ieprzy jaciela pr/.eeiw alak został w strzym any 
naszym  ogniem  zaporow ym .

” lo tn e ) k tó re  ro sy jsk ie  w ładze w ojskow e 
* 6 a ^ ° tn e  1 e w: całć j Rosiyi rozsprzedaje  się. Pi- 
ł>in ty w p , ' vytyępu,je w  obronie w s p ó l n o ś c i  i n t e - : 
1̂ o® 0tłłąe7pm-i ? f  z y R  o s y  ą  a  N i e m c a m i i propa- j

y  e, b c y e c e s a r s t w a  r  o s y j s k  i e g  o  o  d 
a s ° w y c l i  s o j u s z n i k ó w .  W ojna jest

Grecya pod dwoma rządami.
Ekspose Politisa.

L ugano. ń  utw orzeniu  ln inisterym n rządu  ]>rowizo- 
rycznego  w  Salonikach  donosi „SeeoIo“ w telegram ie 
z 18 bm .: M iiłisteryum  liczy jedyna stu  członków , z k tó ­
rych  ty lko  dw u: k ierow nik  m im steryum  spraw  zew nętrz­
nych P  o 1 i t i s i k ie row nik  m inisteryrun w ojny rL  i m- 
b r  a  k  a k  i s b ęd ą  nosili! ty tu ł  m inistrów , inni b ęd ą  ra d ­
cam i m in iste iyalnynń . P rzew odniczyć będzie tryiim wi- 
ra t złożony z Vcnizelosa, D anglisa  i K ondurio tisa. Po- 
litis zaw iadom ił już  naczelne dow ództw o arm ii w scho­
dniej, konsulów  i rząd y  e n ten ty , oraz państw a n eu tra l­
ne, że objął czynności ministra: sp raw  zagranicznych. 
W doniesieniu do serbsk iego  konsula pow iedziane jest: 

„N aszem  głów nem  zadaniem  je s t  spełnienie zobo­
w iązań wobec szlachetnego i dzielnego narodu serb ­
skiego*1. K onsul am erykańsk i potw ierdził odbiór zaw ia­
dom ienia, i w yraziłnadziejęu trzym an ia .sto sunków  p rzy ­
jaznych . ja k  to  by ło  za czasów poprzednich  w ładz n a ­
czelnych. H iszpański am basador odpow iedział praw ie 
ta k  sam o. Je d e n  z członków  rządu  w yraził w  rozm ow ie

z ko responden tem  ufność, że g reccy  am basadorow ie 
w sto licach pań stw  należących do koalicy i. oddadzą  się 
clo dyspozycyi prow izorycznego rządu.

Zajęcie A ten —  aż do decyzyi Grecyi.
Zurych. „Sec-olo" donosi z A ten : A dm irał fran cu ­

ski. k tóry  zarządził w ysadzenie w o jsk  na ląd  g reck i, 
zaw iadom ił rząd  g reck i, że ogółem  20.000 żołnierzy ze 
sprzym ierzonych arm ii przybędzie do A ten, a  m ilitarne 
zajęcie m iasta i po rtu  będzie d o pó ty  trw ało , d o p ó k i  
G r e c y a  n i e  z a j m i e  z d e c y d o w a n e g o  s t a ­
n o w i s k  a.

Król Konstantyn.
M edyołan. T ute jsze  dzienniki rozszerzają  pochodzą- 

i ą  z A ten  w iadom ość, w ed ług  k tó re j k ró l K o n stan tyn  
zam ierza opuście sto licę G recyi i ch ce  się udać do M o- 
r. a s t y  r u.

Niedobitki serbskie.
Sofia. -„K am bana1- donosi o losie w ojsk serbskich 

w alczących w  M acedonii zachodniej: Sarrail chciał za 
w szelką cenę Odnieść zw ycięstw o n ad  praw em  sk rzy ­
dłem bu łgarsk iem . ale każdą piędź ziemi m usiał o k u p y ­
wać znacznem i s tra tam i. N ajw iększe s tra ty  ponieśli 
8 e r b o w i o. S a ‘v r a i ł  pozostaw ił 'S erbom  do speł­
nienia najcięższe i najn iebezpieczniejsze zadania . 1 nie 
jest kłam stw em , jeżeli u trzym uje, że wielka arm ia 
serbska, k tó rą  sprow adzono z K orfu do M acedonii, zo­
stała kom pletnie zniszczona.

W kwaterze cara.
Malino. W* głów nej k w alerze  cara w zam ku K a­

mieniec Podolski odbyta się w ażna na rad a  w ojenna, 
w k tó re j wzięli udział: c a r, szef sz tabu  generalnego , g e ­
nerał a d jn ta n l A l e k s i e  j e w . generałow ie: I w a n o w, 
15 ru  s i ł o  w,  K w e r t  i R  u s s k  i j, jak o  toż fran cu ­
sk i gen. 15 e r t h o 1 o t. i rum uński pełnom ocnik  w ojsko­
wy. R ada wojenna zajm ow ała się p lanem  operacy jnym  
gen. B e r t h e 1 o t  a, k tó ry  w najbliższym  czasie ma być 
pi/.('prow adzony. Gai' p rzyrzekł runw ń^kiejnu  dow ódz­
twu n a j p e ł n i e j s z e  p o p a r c i e .

Ziemniaki z Królestwa.
Lublin. B. K or. B iuro prasow e c. i k . w ojskow ego 

gen. g u b ern a to rs tw a  donosi pod d a tą  20 bm .: „Salz- 
lmrgev Y olksldalt"  z dn. 5 bm. zam ieści! z G m unden 
doniesienie, że na posiedzeniu tam tejszego  zarządu  
m iejskiego zaproponow ał gm inie zao p a trzen ie  w  na«& - 
m aitsze środki żyw ności, k tó rych  w  K rólestw ie P o l­
ski em jest pod dosta tk iem . M iędzy inneini m iało tam  
zgnić AO.tHH) w gaoiniw  ziem niaków  jioprzodniego zbio­
ru. R edakcya .,8alzb. Yolksblć* do te j re lacy i dod a ła  
tiwagę, że należy w szy stk o  uczynić, ab y  ów  nadm iar 
zapasów  p rze tran sp o rto w ać  do w nętrza  k ra ju .

W obce tego  stw ierdza się eo n astępu je : W  jesieni 
19U> różno ko rporacye  i zarządy  m iejsk ie  w yw iozły 
z e. i k. o liszani okupacy jn eg o  około 0000 w agonów  zie­
m niaków .

Na zbiory roku  H)10 udzielono c. k. m in isterstw u 
spraw  weWn. w yłącznego praw a zakupu  i w yw ozu n a d ­
w yżki ziem niaków . G. k. m in isterstw o sp raw  wewn. 
ze sw ej s tro n y  przeniosło przeprow adzenie  tego  na u- 
|uaw iiione  biuro zakupów  „M iles“ . D zięki poparciu  tego  
Tow. przez w ojskow e w ładze ad m in istracy jne  wszel­
kimi, będącym i do dyspozycyi środkam i, pow iodło się 
rzeczyw iście zebrać rcsz tu jącą  nadw yżkę ziem niaków  
w ilości okrągło  1(1.000 w agonów  i odesłać ją. w g]ąb 
kraju . Ze zgrom adzono całkow itą nadw yżkę, w ynika 
•/. okoliczności, iż w łaśnie późną w iosną w poszczegól­
nych okręgach  c. i k. obszaru  okupow anego, ujaw niła 
się szczupłość a nawet b rak  ziem niaków . Owe ilości 
ziem niaków , k tó rych  z pow odu niedogodności dowozu 
nie można, było  dostaw ić do kolei, zosta ły  ususzone w 20 
Suszarniacli na puszę. Z tego jam om  jest, iż tw ierdzenie, 
jak o b y  w  obrębie c. i k. obszaru okupow anego zgniło 
óO.OOt) w agonów  ziem niaków  poprzedniego  zbioru, jest 
n iepraw dziw e. W rzeozy-wHośei w szelką nadw yżkę k a r­
tofli zebrano w zupełności i o d transpo rtow ano , wzglę 
dnie zuży tkow ano  w suszarniach.

( '. i k. zarząd w ojskow y w 1’olsee postara! się o 
całkow ito  zgrom adzenie w szystkich n adw yżek  żyw no 
ściow ych i dostaw ia je  do dyspozycyi kom peten tnych  
b iur rozdziałow ych w gięła k ra ju  po cenach niższych 
od cen urzędow ^ie ustanow ionych  w głąbi k ra ju . P rzy ­
toczona przez w ym ienionego burm istrza propozycya 
..hand larza  z L ublina11, tłum aczy  się karygodnem i usi- 
łow aiiiaini jioszczególnych żyw iołów , ab y  przy  om inię­
ciu przepisów , w drodze  bezpośrednich dostaw- do1 po­
szczegó lnych 'm iejsc  w g łęb i k ra ju , upraw iać lichw ę ży­
wnościow ą.

Wiadomości telegraficzne.
il-sleprainy >(Hosu Saradu* l dma t l  pa/dz.-emika).

i Pocisk w Lucernie.
Berno. (ił. Kor.) AY okolicy  L u c e  r n y  po południu 

spadł pocisk w ybuchow y. P ięciu  robotników  za tru d n io ­
nych w pobliżu, zostało zabitych.

Giers ministrem spraw zagranicznych.
B azylea . ..Bas. Naolu*." dow iadu ją  się, że rosy jsk i 

am basador w Rrzym ie G iers, zostanie m ianow any m i­
nistrem  spraw  zagran icznych .

W Y D A N I E  W I E C Z O R N E .

Z A M A W I A Ć  D Z I E N N I K  M O Ż N A :
Przez urzędy pocztowe. A jencje dzienników, lub leż 
w yrost w A dm inistracji „Biosu Narodu'1 w Krakowie.

W P Ł A T Y  M O Ż N A  USKUTECZNIAĆ:
1) Przez P o c z t o w ą  Ka s ę  Os z c z ę d n o ś c i  Nt  23.993
2) Przez Filię B a n k u  K r a j o w e g o  w Krakowie na 
r a c h t n e k  b i e ż ą c y  W ydawnictwa „Głosu Narodu" 
3l Przekazem pocztowym pod adresem  AdinTnićfracji 
„Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św. Tomasza !. 3fi.

Nowy port Romanow1'.
Kopenhaga. (B. K or.) „P o litik en 11 dunosi z B ergen, 

że poby t m in istrów  rosy jsk ich  n a  w y b rz e ż u  M urm an i 
w  gubern ii a rchang ie lsk iej zakończy ł się. O dw iedziny te  
rozciągały* się aż do p u n k tu  końcow ego będącej w  b  u- 
d o w i e  k o  1 e i H u r m a n .  kolo w ioski ry b ack ie j 
S e m s n o w a .  upatrzonej na p rzyszły  najw ażn ie jszy  
w olny  od zam rznięcia port ro sy jsk i n a  w ybrzeżu  M u r ­
m a n  i m ającej o trzym ać nazw ę „R om anów ".

Niebezpieczeństwo min.
Kopenhaga. (B. K or.) ..P o litiken1' donosi: W sku tek  

bu rzy  w- o sta tn ich  dniach  pozryw ała się w ielka ilość 
min na m orzu pólnoenem . Z ag rażają  one żegludze o- 
k rę tow ej kolo zachodnich w ybrzeży  ju tlandzk ich . D uń­
ski okrę t in spekcy jny  odp łynął, aby' m iny un ieszko­
dliwić.

Przygotowanie urzędników polskich 
w Królestwie.

„K u ry er W arszaw sk i11 zam ieszcza następu jące  ofi- 
cyabre in fo n n acy e  o p rzygotow yw ujących  s ię  ku rsach  
dla u rzędników  państw ow ych  polskich w  K rólestw ie:

W  celu przysposobien ia urzędników  dla p rzyszłej 
służby  państw ow ej i adm in istracy jnej polskiej, jeme- 
ra ł-g u b em ato rstw o  w arszaw skie p ro jek tu je  u tw orzen ie  
podczas zim y 1916 r. ku rsów  przygotow aw czych , p ro ­
w adzonych w  języku  polskim .

1. Kfcrsy akademickie dla wyższej administracji.
K ursa akadem ickie,w  razie w ysta rcza jącego  udzia­

łu, będą urządzone przy  un iw ersy tec ie  w arszaw skim . 
T rw ać bedą. około 12 tygodni, w czasie od połow y li­
stopada i 9 i 6  r. do  W ielkiej N ocy 1917 r.

W arunki p rzy jęc ia : W ykszta łcen ie  un iw ersy teck ie  
w k ra ju  lub za g ran icą , m ianow icie: a lbo  ukończone, 
p o  p rzynajm niej trzy le tn ich  s tu d ra c h  un iw ersy teck ich , 
w ykszta łcen ie  praw nicze, d a jące  p raw o  do w stąp ien ia  
do w yższej s łużby  sądow ej i ad m in istracy jne j, a lbo  też 
przynajm niej 2 łata •łfc&dyów uniwersyteckich i conaj- 
mniej ti%y letnie zajęcie praktyczne w  a d m in is tra c ji 
przedsiębiorstw a ro lnego , kup ieck iego  lub p rzem ysło ­
w ego. W iek od  21 do 40 la t. Z obow iązanie b ra n ia  u- 
działu w  ku rsie  całkow itym . Osobom  poszczególnym , 
biorącymi czynny  udział w żyeiu pubłicznem , m oże 
zw ierzchnie k ierow nictw o pozwolić n a  uczęszczanie 
na pew ne w y k ład y , ćwiczenia i t. p . kursow e.

K ursa przygotow aw cze obejm ują: W y k ład y , p o ­
kazy , ćw iczenia p rak ty czn e  i dyskusye , w ycieczki na­
ukow e. Zw ierzchnie kierow nictw o zastrzega  sobie p ra ­
wo uwalniania, uczęszczających od poszczególnych wy­
kładów , ćw iczeń, w ycieczek  i t. p. Będą w ydaw alne 
św iadectw a udziału  w kursach .

W y k ład y  {około 24 godzin tygodniow o) w łaściw e 
m ają w program ie: 1) P raw o państw ow e ogólne; 2 ' 
adm in istracya  państw ow a Ogólna; 3) w stęp do p raw a  
cyw ilnego; 4) gospodarstw o społeczne; 5) finansow aść; 
6) dziedziny technik i, m ające znaczenie dla administraL 
cyi, np. hygiena., b n d o w n id  wo, dostarczan ie  e lek try cz­
ności i inne. D la poszczegóhiych grup. b iorących  udział 
może być. stosow nie do ich zaw odu, w ykładom  pod 
cyf. 6 n ad an y  sp ecy ah iy  ustró j.

D la pokazów  i w ycieczek  naukow ych będzie reg u ­
larn ie pozostaw iane  w olne popołudnie w tygodniu , po 
ukończeniu w ykładów  przew idziane są poszczególne 
w iększe ek sk m sy e . Ćw iczenia p rak tyczno  obejm ują : 
Sem iuaryum  praw nicze i gospodarczo-społeczne. O m a­
w ianie i rozw iązyw anie kw esty i z p rak ty k i. N astępni o 
ćwiczenia w u k ładan iu  sp raw ozdań , rozporządzeń , ob. 
y.najamifinic z form am i k a n c e la r\jn em i. W reszcie w ie­
czory dyskusy jne  rdtojiuą: w ykłady  i om aw ianie spraw  
rozm aitych ogólnego znaczenia.

K oszta k u rsów  będą pokry to  ze środków  publicz­
nych. U czestn icy  pow inni w nieść o p ła tę  za lć u m , w y­
noszącą 60 i b. czyli 120 m arek , j ł a tn ą  w dwiwh ra tac łi 
z góry. Zw ierzchnie kierow nictw o może uw aln iać uczest­
ników kursów  od o p ła ty  zupełnie lub częściow o. P o d a ­
n ia . z udow odnieniem  spełn ien ia  w arunków  przyjęcia i 
k ró tk im  opisem przebiegu życia , wonny być w niesiono 
do kw estu ry  u n iw ersy te tu , oddział kursów , najpóźniej 
do 30. października 1916 r. U rzędy pow iatow e <prezy- 
d v a  p o lic ji)  pode jm u ją  się za ła tw ian ia  przesy łek .

2. Kursy przygotowawcze dla urzędników średnich.
K ursy te będą w m iarę po trzeby  u rządzane  przy 

prezyolyach policyi i urzędach pow iatow ych w  w ię 1 
k szych  m iastach , n a jp ie rw  wr arszaw ie i Łodzi. Celem 
kursów  jest udzielanie naje lem entarn ie jszych  w iado­
m ości teo re ty czn y ch , po trzebnych  w  służlue biurow ej, 
i m a ją  na  w idoku  głów nie w zg lędy  p rak ty czn e . Czas 
trw an ia  k u rsu  przynajm nie j 12 ty g o d n i —  zastrzeg a  
się w połączeniu  z k u rsam i dopuszczenie d o  p ra k ty k i 
w  urzędzie publicznym . W arunk i p rzy jęc ia1: Skończo­
n ych  18 la t  życia, św iadectw o dojrzałości w yższego  
zak ładu  naukow ego , p rzynajm niej sześcioklasow ego. 
b rak  ułom ności c ia ła , k tó re b y  w y łącza ły  m ożność u . 
życia k a n d y d a ta  w służbie publicznej. U dow odnienie 
p o siad an ia  środków  utrzym ania  na c-zas kursó w  i sze­
ściom iesięcznego zajęcia w* p rak ty ce .

P rzy jęcie zależy od zw ierzchniego IderowMiictwa; 
jego uznaniu  pozostaw ione je s t rów nież pray iM elan ie  
k a n d y d a tó w  do poszczególnych m iejscow ości k u rso ­
wy cle Zw ierzchniem u kierow nictw u, służy praw o do ­
puszczan ia  osób, za ję tych  ju ż  w  kancełarya^e oney-a .
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nych. u m iejscow ościach, odzie się o dbyw ają  ku rsa , do 
k o rzy stan ia  z poszczególnych  urządzeń kursow ych.

P rzygo tow an ie  obejm uje naukę , p okazy , ćw iczy  
nia i wykłady. Prócz togo uczestnikom kursów dana 
będzie sposobność k sz ta łcen ia  się, poza program em , W 
językach polskim  i niem ieckim  oraz w  stenografii. N au ­
k a  (24 godziny  tygodniow o): 1) W ybrane rozdz ia ły  p ra ­
wa państw ow ego i adm in istrac . 2) Pojęcia  zasadnicze 
praw a cyw ilnego. 3) S praw y policyjne, 4) R ach u n k o ­
wość- i spraw y podatkow e. 5) Z ekonom ii społecznej.

Ćwiczenia p rak ty czn e  obejm ują całość um iejętno-1 
ści za ła tw ian ia  spraw  i biurow ości. P o k azy , zw łaszcza 
z dziedziny techniki, będą się odbywały po południu. 
N auka języków  i s tenografii będzie udzielana w godzi­
nach wolnych po południu  i w ieczorem . W y k ład y  m ają  
się odbyw ać okolicznościow o, w  celu pog łęb ien ia  pojęć 
uczestn ików  kursów  o istocie państw a i obow iązkach  
urzędników . K oszta bęclą p o k ry w an e  ze środków  p u ­
blicznych: o p ła ta  za. ku rsa  w ynosi 6 rubli albo  12 m a­
rek  i w iana  być u iszczona z. góry .

P odania  o przyjęcie n a leży  w nosić do N aczeln ika 
powiatu (Prezydent Policy!) najpóźniej do dnia 25 paź­
dziernika 1916 r. Osoby, nie- m ieszkające na. obszarze 
Jen era ł-G u b em ato rs tw a  W arszawskiego,, w inny  w nieść 
podanie bezpośrednio do Prezydyitm  Po liey i w  W arsza­
wie. Do p odan ia  na leży  dołączyć dow ody spełn ien ia  
w arunków  przyjęcia oraz k ró tk i swój życiorys.

KRONIKA.
Z miasta.

Słotna jesień. Ubiegła, ciepła i słoneczna niedziela była 
wyjątkiem w paśmie zimnych i słotnych dni, jakie m a­
my prawie nieprzerwanie od początku października. IV 
ostatnich dniach przeważnie pada deszcz przy znacznem 
obniżeniu ciepłoty. Włościanie uskarżają się, że nic mogą 
wykopać ziemniaków, które się psują z powodu wilgoci.

Muzyka kościelna. W niedzielę d. 22 października o g. 
12 w południe podczas ostatniej Mszy św. w kościele N. 
P. Maryi odegra p. Wejdą, absolwent pragskiogo konserwa- 
toryum następujące utwory organowe: a) Liszt Fr.: Legenda 
o św. Franciszku z Assyżu „Kazanie do ptaszków11 (La 
predioation aux oiseaux) opr. ('. Saint Laens; h) Chorał 
,1. Klic-zka pt.: Św. Wacław.

Zaopatrzenie miasta w ziemniaki. Ja k  już donosiliśmy, 
w skutek minimalnego dowozu ziemniaków na targi kra­
kowskie i lichwiarskich cen, jakie za ten niezbędny arty­
kuł dyktu ją nieliczni jego dostawcy, główną troskę o zao­
patrzenie m iasta w kartofle wzięła na siebie gmina tn. K ra­
kowa, która w sprawie sprzedaży wydać ma w tych dniach 
bliższe postanowienia. Wedle informacyr m agistratu , 
najpierw rozpocznie się sprzedaż wagonowa ziemniaków 
dla handlarzy, spółek spożywczych 4 stowarzyszeń itd. 

po 14 K za 100 kilogramów. Następnie można będzie na­
bywać ziemniaki bez dostawy w workach plombowanych 
po cenie 17. K za 100 kilogramów Jo co plac drzewny za 
rogatką warszawską w Krakowie, lub wapiennik podgórski, 
wreszcie odbywać się będzie sprzedaż cząstkowa z do­
stawą do domów po cenie 19 K za 100 kilogramów. Ułożony 
regulamin zawierać będzie wszystkie szczegóły, odnoszące 
się do sprzedaży ziemniaków, oraz do sposobu płacenia za 
zamówiony towar. --- Najpraktyczniej będzie nabywać 
ziomniaki 7. dostawą do domu po 19 K za 100 kilogramów 
w dowolnej ilości (do 1.000 kilogramów). Zamówienia tt- 
skuteczuiać należy w okręgowych biurach kart chlebowych. 
W przeciągu listopada m ają być rozwiezione po mieście 
wszystkie zamówione ziemniaki.

Gmina m. Krakowa otrzymała przywilej wywozu zie­
mniaków z sześciu powiatów, mianowicie: krakowskiego, 
podgórskiego, wielickiego, bocheńskiego, myślenickiego i 
limanowskiego. Ponadto z obszarów okupowanego Kró­
lestwa ma Kraków zapewnioną dostawą dwóch wagonów 
dziennic. Miasto nasze ćlo końca kwietnia przyszłego roku 
potrzebuje koło 5.000 wagonów ziemniaków. Czy wymie­

nione powiaty będą mogły takiej ilości dostarczyć — 
można wątpić. Zarząd miasta będzie musiał poczynić dalsze 
starania o zezwolenie na dowóz ziemniaków także z in­
nych powiatów.

Z teatru ludowego. Staranie przygotowane wznowienie 
„Maryi S tuart11 Schillera zapełniło czwartkowy wieczór tea­
tralny na scenie ludowej. Sztuka, grana w poprzednim se­
zonie, w ostatniej reprezentacyi wypadła bardziej jednolicie, 
chociaż o zupełnie poprawnym zespole jeszcze mówić nie 
można. Jako  mściwa i zawistna Elżbieta wywiązała się wy 
bornie ze swrej roli p. Panćewiezowa, dając postać o zdecy­
dowanej linii charkteru. Rola Maryi S tuart jest jedną z po­
pisowych p. Olskiej, która też odtwarza ją z dużą szczero­
ścią sentymentu. Sceny Maryi z Elżbietą należy obu ar­

tystkom pogratulować. Poza tern na uznanie zasłużyli 
w swych rolach pp. Nowakowski i Helleński.

Rozstrzygnięcie konkursu na polskie ozdoby na drzew­
ko. Ogłoszony przez Ligę Pomocy przemysłowej w swoim 
czasie konkurs na polskie ozdoby „drzewka11 przyniósł dość 
obfity materyał. W nadesłanych wzorach przebija się dą­
żność do wytworzenia ozdób typu swojskiego i jak stwier­
dził sąd konkursowy w przeważnej części nadesłane wzory 
są. dobrze pomyślane. Sąd konkursowy, który zebrał się 
przed paru dniami, stanowili: pp. Gramatyka-Ostrowska, 
Zygmunt Lorec. Karol Stryjeński, Kazimierz Witkiewicz, 
Z ramienia Ligi P. p. wziął udział w sądzie prof. Michał Ra­
domski. Po szczegółowem przeglądnięciu modeli, sąd kon­
kursowy uznał za najlepsze prace pod godłem „24 ozdób11, 
z których trzy przeznaczył do nagrody, a resztę uznał za 
nadające się do masowej produkcyi i odpowiadające celowi. 
Nagrody rozdano w następujący sposób: Pierwszą nagrodę 
w kwocie K 50 przyznano godłu „24 ozdób11; następnie 
przyznano 30 K godłu „24 ozdób11; 30 K godłu „5 ozdób11; 
30 K godłu „Pora.y“, 25 K godłu „24 ozdób11; 25 K godłu 
,.Poray“, 25 K godłu „Alfa" i 25 K godłu „Poray". Po 
otworzeniu kopert okazało się, że pod godłem „24 ozdób11 
nadesłane projekty pochodzą od p. Heleny Flakowicz z 
Krakowa, pod godłem ,,Poray“ od p. Madejskiej z K ra­
kowa; pod godłem „5 ozdób11 p. Pauliny Herrglotzównej 
z Krakowa, pod godłem „Alfa11 od p. M. Gębicowej z No­
wego Sącza.

Sąd konkursowy, zaproszony przez Ligę P. p. wyraził 
swe uznanie dla dotychczasowego dorobku, zachęcając 

do dalszej i intenzywnej pracy, którą według zdania człon­
ków „Ju ry11 społeczeństwo powinno należycie ocenić.i po­
przeć, a uczynić to może, drogą, zakupna tych pierwszych 
ozdób krajowych przy zbliżających się świętach Bożego 
Narodzenia,

Z Polski i ze świata.
Z Warszawy. W „Kur. warsz.11 czytamy: W tych dniach 

spodziewany jest przyjazd do Warszawy delegatów banków 
poznańskich w sprawie ostatniej, 20-milionowoj miejskiej 
pożyczki obligacyjnej, k tóra jest oczywiście, ponętną, ze 
względu na swą rentowność, dla kapitalistów poznańskie!). 
Można się spodziewane, że i warszawscy kapitaliści pospieszą, 
z zapisami, których termin upływ a za kilka dni.

Szef adm inistracji cywilnej zawiadomił m agistrat, że 
ponieważ suma podatku repartycyjnego, nałożonego na 
miasto, musi być zebrana i dostarczona do d. 31 grudnia 
lir., dalsze zaś przeciąganie nie jest dopuszczalne, przeto 
prezydent polieyi otrzym ał upoważnienie, stosownie do §§ 
2 ust, II ord. miejskiej do wydania ustawy, dotyczącej 

poboru podatku repartycyjnego w Warszawie. Ustawę 
taką prezydent Ces.-nioni. polieyi już złożył magistratowi. 
Podatek ropartycyjny określono na sumę biizko 2 i pół mi­
liona marek.

Sekeya żywnościowa energicznie zabiega, aby posia­
dać w składach swych poważniejsze zapasy towarów, 

wiedząc o tom 7. doświadczenia, że jodynie wypuszczanie 
większych partyi danego towaru może przeciwdziałać sku­
tecznie spekulacyi. W edług wykazów, we wrześniu otrzy­
mano znaczniejszą partyę cukru, wynoszącą około 50.000 
funtów. Masła sprowadzono na zapas zimowy około 100.000 
funtów, miodu około 10.000 funtów', soli 11 wagonów 

wagi 100 tysięcy kilogramów.

Ziemniaków sprowadzono około 6 milionów funtów 
w 201 wagonów i na jednej berlince. Z kasz sprowadzono: 
przeszło 55 wagonów (z górą 1,335.000 funtów). Mąki 
otrzymano: żytniej 265 wagonów i pszennej 83 wagony. 
Otrzymano nadto 4 wagony mydła w proszku wagi około 
1.250.000 funtów. Dowóz mięsa zmniejszył się w ostatnich 
dniach. Natomiast pojawia się sporo drobiu, zwłaszcza 

kaczek i gęsi.
Z Lubelskiego. W Baranowie Puławskim w Lubelskiem 

w drugą rocznice drugiej Brygady, legionista kapitan Win­
centy Proęba, miał odczyt o dziejach drugiej Brygady od 
dnia jej utworzenia, aż do obecnej chwili. Krótko i tre ­
ściwie przedstawił słuchaczom obraz walk i trudów, jakie 
poniosła draga. Brygada, walcząc o Polskę. Następnie nau­
czyciel z Drążkowa, p. Zieliński w ładnom przemówieniu 
wskazywał potrzebę zakładania szkól i kółek Macierzy. — 
Odczyt byl bezpłatny, odbył się w szkole, wolmc dość 
licznie zebranych słuchaczy.

W krótce nastąpić ma otwarcie kilku nowych szkół, 
jednej w Baranowie, obok już istniejącej i w sąsiednich 
wsiach, w których nie było szkół.

Szkoły w Piotrkowskiem. W ostatnim  roku szkolnym 
za panowania rosyjskiego znajdowało się ^  obecnym okrę­
gu piotrkowskim 124 szkól z 9424 dziećmi. W roku ubie­
głym liczba ta wzrosła do 164 szkól z 16.017 dziećmi. IV 
rozpoczynającym się obecnie roku szkolnym okręg piotr­
kowski ma 250 szkół ludowych, między temi znajduje się 
jedna niemiecka 2-klasowa, Nauczycieli jest 297.

Udział armii w odbudowie kraju. Do „Kur. Iw owsk.1 
donoszą z Żółkwi: Po odebraniu Galicy i armia Bohm-Er- 
mollicgo przyczyniła się do odbudowy kraju i udzielała 
pomocy rolniczej ludności. Obecnie Oddział kwatermistrzo­
stwa tej armii, będący pod kierownictwem podpułkownika 
Alberta Barthy, nie ustępuje w tych usiłowaniach. Świe­
żym tego dowodem jest pomoc komend etapowych przy 
dostarczaniu stodół dla zniszczonych przez wojnę zagród 
włościańskich i ułatwienie, dostawy gotowych drewnianych 
konstrukcyi. Podpułkownik Bert ha zainteresował sic także 
sprawą odbudowy spalonego przez R osjan  zamku królew­
skiego w Żółkwi.

Fabrykant rozwodów. Przed kilku dniami w W arsza­
wie zmarł rabiu Srul Zambrowski, który przed laty  słynął 
w Warszawie jako rabin załatwiający wszelkie rozwody. 
Zmarły miał rozgłos 7. powodu swej t. zw. „fabrykaeyi 
rozwodów11.

Odznaczenie. P. W anda Grabowska, żona komisarza 
rządowego m. Lwowa, radcy Grabowskiego, jako przewo­
dnicząca staeyi posiłkowej w Grybowie otrzymała odznakę 
honorową 'Czerwonego Krzyża n . kl. z dekoracją  wo­
jenną.

Z saU sądowej.
Proces o bezprawne uwalnianie od służby wojskowej.

W dniu dzisiejszym, na rozprawie o nadużycia, asen­
terunków o, przesłuchiwano w dalszym ciągu świadków, 
między innymi urzędników i funkeyonaryuszy magistratu.

W zastępstwie kap. Żegeracn przybył na rozprawę 
jako oskarżyciel publiczny porucznik audytor radca sądu 
w Pradze p. Fieczka.

Pierwszego jako świadka, przesłuchiwano dziś radcę 
m agistratu p. Józefa B ł o 1 11 i c k i o g  o, wezwanego na roz­
prawę. w celu stwierdzenia prawdziwości zeznań, oskarżo­
nych Starkln i Biełesia, którzy' podali, że śp. star. radca 
Doliński polecał aby z pieniędzy dawanych im przez żydów 
jako łapówki, składać do puszki w jego biurze pewne 
kwoty 11,-1 Czerwony Krzyż. Św radca Blotnieki oświadczył 
stanowczo, że to, co zeznali o śp. Dolińskim oskarżeni Star- 
keł i Bicleś jest zwykłem oszczerstwem. W biurze ś. p. 
Dolińskiego znajdowała się jedynie puszka T. Ś. L., do 
której v. ciągu całego roku przed wojną wpłynęło naj­
wyżej 70—80 K, złożonych przez strony dobrowolnie. W 
ciągu dwóch lat wojny złożono tam zaledwie 23 korony.

Świadek wyraża wielkie zdziwienie, że obaj oskarżeni 
opowiadali o tych składkach w sądzie.

Kier. rozprawy Dr R e u t :  Była to więc Pu-'ẑ a

Obr. Dr H e s k i, zw racając się do oskarży ^
L., insty tucji, na którą wszyscy składają-

w x , i i c  c ą  1, av\ laca-ją-u mc; — i Ir O. ™
Panie Starkel, pan tu ta j tak  grzecznie podał sto ® ^  ii)G 
Błotnickiemu, ale w śledztwie to pan chciał P0<j s
stołek śp. Dolińskiemu. To się jednak panu 111 e

Św. radca B l o t n i e k i  podaje dalej, że jego 
rlik był wzorowym służącym, to też avosztovrGa w

było dla świadka wielką niespodzianką. 
Następnie odpowiadając na pytania kier

legitymacyaeh, to  były to 
11111 przez oskarżonych, którym śp 

musiał ufać na tyle, że papiery mu Podpisu P

są w- porządku. Świadek nie może więc pojąć. .0 
którzy w- ten sposób wyzyskiwali zaufanie ś. p- ł-T°
Smią jeszcze pamięć jego szarpać. osk*1iti t

o-łównyiu ;|p(UObrońca Dr S e i n f c 1 d podnosi, że   •. j
ciulem śp. Zmarłego jest Starkel. który go obciąż? 
twie.

Św. radca B l o t n i e k i  stwierdził dalej, że k°r
nie był w biurze śp. Dolińskiego, co też Kieso ł (.juD 
froutaoyi potwierdził, dodając, że c h o d z ił  D’1'1'!
Urygi. W ciągu dalszego przesłuchaniu radej ?c£ljni 
przyszło do żywej wymiany pytań między ° lu° 0|,r. v  
nośnie do oskarżonego Starkla, e.o do którog0 
Weiner się żalił, że za dużo mu się pytań zadaje- ^

Kier. Dr R e u t do obrońcy: Ja  teraz zada1’1 
Starklowi za pańskiem zezwoleniem (Wesolesc)- ^
Czy Jaskier odbierał od pana. panie Starkel P11- 
dotrzymanie tajemnicy? ' — .

Oskarż. S t a r k e l :  Tak jest. , , 0d P8"‘
Obr. Dr H e s k i :  Czy Rieser także o d b ic i-1 

przysięgę?

tej przy

jest 1"

Oskarż. S t a r k e l :  Tak!
Obr. Dr H e s k i :  Przedstaw pan roli,
Oskarż. S t a r k e l :  ..Jak  Boga koclmiu"
Obr. Dr H e s k i :  tłumaczy, że to nic 

używana często, lecz zaklęcie.
Zeznania radcy p. Błotnickiogo wywohdy 

żenić. ‘ ^

noW'

s P e

W dalszym ciągu przesłuchano świadko«
0?'
tii1’

którzy uie

że

s o w s k i e g o i St. K o b.i o 1 ę, 
podali.

Św. Ż y r a ,  woźny 
oskarżonego S i 1 b e 
głównym i przy ul 
przedmiotów.
Świadek odnosił
świadek widział Silbersteina kilka razy Iiil
magistratu. Świadka w końcu z a p rz y s ię ż o n e -

Następnie przesłuchano Michała RzyioiyUry 
czeladnika zegarmistrzowskiego, dedektywa- 
pewien czas siedział w jednej celi z

m agistratu, podaje 
e r s t e i n a, w którego •s*i*el,1̂ ,jy sz<?L 

irzy ul. Szerokiej, Jaskier nabył ‘ j)Ok0,l 
potrzebnych do umeblowania s'v>' c 

osil te  rzeczy do mieszkania

<pp
ieJ

Jaskrem, a .„}0£\’i „A*
ze spostrzeżeń swych i zebranych informacyj z - 0&c ^ci 
obszerne • pisemne relac je . Kier. rozpr. P r ^ eU <jo 'Ą -
to pismo. W toku przesłuchania przyszło 1eZ . ; P  .|,
wymiany pytań między oskarżonym, obrońeuu ^  ,
wiiikiem rozprawy, św iadek bowiem w r 
bardzo obciążył niektórych obwinionych, na 
odmawiał na stawiane 11111 liczne pytania 
wiedzi. Obrońca Dr Seinfeld postawił w

olai’) '

w* V 5 ćaby zeznanias świadka odstąpić p ro k u ra to r V̂I
celu ścigania go o oszczerstwo. Tnibunal wniosku n,e

a*1
P '

W końcu rozprawy przesłuchano sw-iau
glendera — poczem rozprawę odroczono do J'1

Z iłżeckich lasów.
N o ta tk a  z podróżyb

(Ciąg clalszy).
Tu w szystko  leży ugorem  i czeka rych ło  dźw ignie 

się z hańbiącego  upadku.
In icyatyw ie  naszej, założenia szpitala epidem icz­

nego w raz "z am bula-toryum  chemio,znem. opierają, się 
w szyscy.D ługa' b y ła  rozm ow a z, w ójtem . Wyszła, ja sn o  
obaw a przed rekw izyc.yam i na rzecz, szp itala. D opiero 
trzeba' było- w ytłóm aczyć, że Gal. Cz. K rzyż je s t s tow a­
rzyszeniem  polskieni; k tó re  za  wszystko- p łaci, że na  
czele jego sto i P olak . ks, P . Sapieha. W ó jt w ciąż się 
walm ł, czy p rzystać  na płacenie czynszu za dom , 0 - 
b ran y  n a  szp ita l —  to było bow iem  jed y n e  św iadczenie, 

-jak iego  w ym agaliśm y od  gm iny.
D opiero, gd y m  pow iedział, że ks. P . Sapieha je s t 

rodzonym  b ra tem  ks. B iskupa k rakow sk iego , w ó jt zro­
zum iał, że gm inie k rzy w d a  się nie s tan ie , k a z a ł m oją 
iuform acyę p isarzow i zapisać i obiecał sw ój czynny 
w spółudział w założeniu  szpitala'.

Pó ł (Ma. za ję ły  n am  oględziny budynku , p rzezna­
czonego- n a  szp ita l, w izy ty  i dyspozycye w stępne, zanim  
byliśm y gotow i do dalszej da-ogi.

Podw oda, dostalrczona przez żandarm eryę , p rzed ­
staw ia ła  się p o d  każdym  w zględem  m izernie. Szkapy  
w p ro st w zięte od ro bo ty , s ta ły  znużone z opuszczonym i 
łbam i; wóz z trzech  desek , ze śladam i św ieżego gnoju, 
nie zachęcał d o  w siadan ia; w reszcie sam  gospodarz , w y­
soki s tarzec , żalił się, że- go- w zięto z pola. Zbierało się 
n a  deszcz i w  pospiechu  ubieraliśm y się do  dalek iej d ro ­
gi. G ospodarz naw dziew ał k u r tk ę  szai-ą, jak ą  w  K ró le ­

stw ie noszą ludzie z ..W aszeciu11 p rzybrani, lecz land- 
sztunnista-żaindarm  koniecznie ch c ia ł m u ją  ściągnąć, 
m ówiąc, że to  szynel ro sy jsk i, odzież w  ok iipacyi za- 
kazalnia. Ledw iem  praeko-nał sum iennego landsztu rm istę  
o s w ojsk ości k ro ju  i b a rw y  k u rtk i i po  tej o sta tn ie j 
już przeszkodzi: form alnej de legacya Czerw onego K rzy ­
ża ruszy ła  w drogę pow rotną. P ostanow iono  jechać  ńa 
tVygoc!ę, sk ąd  chcieliśm y skrócić przez las drogę, w y­
pa trzoną z m apy  na K ad łubek .

„O jciec, spy tałem , a, k to  ta k  popalił tę w ieś?“ zo­
s ta ły  z niej rozw alone kom iny  i nie było w idać żyw ej 
duszy. S ta ry  z podełba p o p a trzy ł n a  m undury  moich 
tow arzyszy  i rzek ł zagadkow o: „K to  spalił?  —  w ojna".

U stała w reszcie rozm ow a z tow arzyszam i. W yczer­
p a n o  w szystk ie  te m a ty  podróży: fachow e, m iejscow e, 
anegdo tyczne. A le ta  ca ła  rozm ow a ślizgała się po po­
wierzchni duszy , p rze ję te j w idokiem  ziemi, ludzi, n ie ­
szczęść. W ieczór zapada ł m roczny, zaw isły ciężkie 
chm ury i n asta ła  cisza. K ażdy  z n as  p o g rąży ł się w  za­
dum ę.

W yjechałem  z K rak o w a  po posiedzeniu  K oła P o l­
skiego i sp raw ozdan iu  E ks. B ilińskiego. Ze zg ie łku  po­
lityk i ga licy jsk ich  m ężów  stan u  znalazłem  się tu , w  le- 
sie n ad  W isłą w  wozie od naw ozu, jed y n y m  sprzęcie, 
jak i pozostał w gospodarstw ie  s tarego  w oźnicy. Pom i­
mo la t 70 i obow iązku dostarczan ia  trz y  razy  w tygo ­
dniu podw ody, nasz s ta ry  zabiega około sw ej roli i 
m ocując się ze sta ro śc ią , szyku je  g lebę pod  siew  je ­
sienny. W ypędzali go k ozacy  w czasie odw ro tu  do Ma- 
tu szk i ltosy i. Ale się nie dał i zw lekał, aż jak iś  znie­
cierpliw iony „sta rszy m i“ sklął go i kaza ł m u iść „cło-1 
czo rta" . W ięc został.

„S łuchajc ie  o jciec —  zagadnąłem  —  a  życie w  ty ch

w arunkach  w am  się nie sp rzy k rzy ło ?" „Oj, nie. panie, 
bo ja chcę clożyć do k o ń ca  teg o  w szystk iego".

J a k a ś  żyw sza nić sy m p a ty i zaczęła się naw iązy­
wać pom iędzy s ta ry m  a mną po przez g ru b y  nm r n ie ­
ufności do G alieyan, m ów iących po polsku.

Zbliżaliśm y się do W ygody. W ysoki m ężczyzna 
niespodziew anie w ychylił się z w ieczornego m roku i za­
czął rozm owę. Dow iedział się o celu naszej podróży 
i ch a rak te rze  zaw odu. „N iech panow ie dok to rzy  w stą ­
pią do m nie w yciągnąć  kości. Je s tem  Zych, tu te jszy  
gospodarz . Proszę do m ego chlew u. Hej, daw niej była 
godna chałupa., koni 15 tak ich , że i dziedzice w oko­
licy  zazdrościli. A i bydła i trzo d y  nie brakowało-. P rze ­
cież je s t 60 m orgów  g n u iiu . Dziś jestem  całkiem  znisz­
czony. Ot, tu  by ła  chałupa  —  pokazyw ał nA zgliszcza, 
w śród  k tó ry ch  rozw alony  stal kom in, otoczony czar­
nym i popalonym i pnianri lip. N ajlepsze konie kupili le ­
g iony  polskie od rusk iego , potem  sz ły  tę d y  rozm aito 
w ojska i w szystko  poszło z. n iem i".

W eszliśm y do daw nej o-bory, przedzielonej na dwie 
połow y: ludzką i byd lęcą . Izb a  by ła  czysto  w ybielona. 
Je d n a  z dziew cząt izbę na ty ch m iast w ym iotła  i poda­
ła krzesła . G ospodarz chciał podać ja ja  i m leko. Odm ó­
w iliśm y, obaw iając śię. czy  gościnnym  ludziom  nie z je ­
m y w ieczerzy.

Zastanow iło  mię tow arzysk ie  w yrobien ie  gospoda­
rza, n iew yszukany  savo ir-v iv re  w  najlepszym  sty lu , 
w zg ląd  na gości, p rzew idu jąca dbałość o ich w ygody.

„Żeby nie tych sześcioro, nie da łbym  ja  sobie ra ­
dy —  pokazyw ał n a  ch łopaków  i dziew częta, k rz ą ta ­
jące  się po izbie. W szyscy p racu jem y i powoli dźw iga­
m y się z nędzy  i zn iszczenia".

Chw ilę m ilczenia przeryw ał trzask a jący  ogień smnj-

nyoh w iórów . dn3"
„A ja k  d ługo pan  m yśli, że po trw a ta mjj

na być coraz ciężej". , y. p ó 1
..Tyle wiem. co i w y. K oniec mozc ł- K- 

n ag ły  albo  i pow olny", odrzekłem . . .( 'iężk° 
już zniosłem . T rza  w ytrw ać i ra tow ać, co 
Zych w zam yśleniu  i na jego  pięknej. ó -°V j;;d;i 1 ‘ 
śc iągnęły  się rysy . a w jasnych  oczach ■’ 
decyzya.

Z przyjem nością i podziw em  lv1tr ,'o.0 11 ,> 
hlopa-hogacza, k tó ry  na zgliszczach to' ! ,,4
r otoczeniu  żony i dzieci nie uległ

Biła z jego  tw arzy  determ inacya 1 ,^ j0ść) f> 
w aga, z ja k ą  spog ląda ł w n ie jasną  !̂ '7'\ e j  
n ieu g ię ta  tw ard o ść  gospodarzu, dziedzica- •
po raz  niszczonej w zm iennych 
szczęścia.

k o l e j ą 1’1'

c l <A
staną łem  oko w o k o  z

służącym.

-Reuta, świadek z widocznem wzruszeniem skics 
ś. p. Dolińskiego, z którym  przez długie latf\  (jnicG10̂ 0 
przedstawiając go jako wzór pracowitego > 1
urzędnika. W czasie mobilizacji dokonał śp. * l' ^ 8thicl1 
brzymiej pracy, przeprowadziwszy powołanie ^ 
obowiązanych do służby wojskowej. Pracował w o d > f "  
sie czasu w dzień i w nocy. za co miał otrzyma1 ^ 0iińa''1 
nie. Bezgwzlędnie wykluć zon em jest jakoby s. P’ 0 niej1 
miał jakikolwiek współudział w nadużyciach “* jsZyWyc 
wiedział. Jeżeli znalazły się podpisy jego 113 0(]siiD^

niew ątpliw e papier) P s7-f 
(tórjun śp. Golińskn J  n0i 

do

polskiego życia, z. budow niczym  jego  P1 G g d ‘ 
sk ra ju  ow ego lasu , k tó rego  sosny  legły 
lone od 
tego chłop,

topora w ojny, w śród rum  ż)rt
opa n ieuw czerpane źródło enc r- '' j(. I' .mhrpano

pragnien ie  życia , poczucie obow iązku, .P1’̂ ^ 1 
by d o trw ać do końca i „ ra tow ać, co s!! .

a W*) r n*

by
ze zniszczeniom  i śm iercią. Z m istycznej ^^^i 
„K sięgi ubogich" K asprow icza to byt 1

Prof. Dr. S«fa» Da"'
(Dokończenie nastąpi)-
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